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MAKSYM RYLSKI Przełożył Leopold Lew n

Wieś w cyfrach

lemat przed wojną wsty
\Łł pewnej wsi pod Mszczonowem nauczyciel Klimaszewski 

oprowadził mnie po kilku chatach, gdzie pod, opieką ro­
dzin chłopskich, „utrzymywani" przez gminę przebywali‘naj­
biedniejsi z biednych. Gmina płaciła grosze, a żywiciele zresztą 
niewiele byli bogatsi od swych podopiecznych. Zaszliśmy do 
jednej walącej się. chałupy. Rodzina stłoczona w jednej izbie
od, dawna widać r.ieopalanej.

— Aaaa, „Pietruszka": — pod takim przezwiskiem figuro­
wał w spisie. Nazwiska nie miał.

‘Chwila- zamieszania. Wreszcie gospodyni prowadzi nas do 
sąsiedniej izdebki, prawie ciemnej. Okna zabite deskami. 
Zimno przeraźliwe. W kącie jakaś paka. Coś w niej szeleści.

— On tu leży — powiada gospodyni.
Istotnie. h7 skrzyni, przykryty słomą, leży człowiek zupeł­

nie nagi, potwornie wychudzony, obrośnięty brudem i kudła­
mi. Szczęka zębami, nie może mówić.

— .Jakże to, możecie tak męczyć tego „Pietruszkę"?
Okazuje się, że w domu jest tylko jedno ubranie. Wziął je

mąż idąc do roboty.
— Ale właśnie dostał swoją zupę — clodaje pospiesznie za­

biedzona, wychudła, chłopka.
Rzeczywicie. Miska „Pietruszki" wylizana do czysta-.
Przeraziliśmy się. Telefon do Żyrardowa: „Weźcie lego 

człowieka. Przecież on umrze!". Było z tym dużo trudności, 
lecz po trzech dniach go zabrano. Minęły dwa tygodnie zanim 
odzyskał mowę. A potem? Znów poszedł, pod czyjąś opiekę...

Pamiętam z okresu tych wędrówek, że niemal w każdej wsi 
było kilku lub kilkunastu kretynów, nieuleczalnych kalek, pół- 
idi-otów. /I działo się to pod Mszczonowem, o 30 km od War­
szawy, stolicy „mocarstwa", w Polsce „A". Jak było w Polsce 
,B" i „C" — trudno sobie nawet wyobrazić.

Pisało się u nas przed wojną dużo „dla humoru" o degene­
racji arystokratów. Ale o straszliwych spustoszeniach jakie 
czyniła, nędza na wsi, o masowej degeneracji ludności wiedzia­
ło się niewiele — był to temat „wstydliwy" i... nieciekawy.

' stwierdzenie już dziś, że tam, 
gdzie obsada personelu zbliża 
się do potrzeb rzeczywistych, 
plony w PGR-ach są o 30—50 pro 
cent wyższe niż w dawnych ma­
jątkach obszarniczych.

Nie pominięto zresztą i cieni — 
statystyka rzuca na nie ostre 
światło: dowiadujemy się z niej, 
że PGR w roku 1952 wykorzy­
stały swoje możliwości finan­
sowe na cele socjalne i kultural­
ne zaledwie w 51 proc., w roku 
1953 w G5 proc. Zwraca zwłaszcza 
uwagę największe niewykorzy­
stanie funduszów na świetlice 
i dziecińce.

Książka „Wieś w liczbach" 
daje olbrzymie i bezcenne bo­
gactwo rzeczowego, dokładnie 
sprawdzonego materiału. Powsta 
la w okresie prac przygotowaw­
czych do II Zjazdu partii, stać 
się powinna, pomocą i zachętą do 
pogłębienia tak aktualnych dziś 
problemów dyskusyjnych zarów­
no w sprawach teoretycznych, 
jak praktyki życia codziennego.

(j-)

DO UKRAINY
Szumią twoje pszeniczne, Ukraino, fale,
Twe miasta promienieją, białe chaty — w kwiatach!^ 
Rodzima Ukraino! W bojowym zapale 
Powstrzymujesz okrutnych nieprzyjaciół atak.
Ziemio droga, szczęśliwej młodości kraino!
Ciche, złociste świty i błękitne wody!
W groźnej chwili nie jesteś sama, Ukraino,
Przy tobie przyjaciele — radzieckie narody!
Niejedną klęskę twoje widziały parowy,
Słyszałaś tupot koni, grom i śmiech Batyjów —
Lecz z popiołów, błyskając wieńcem lazurowym, 
Powstawał rozśpiewany, wspaniały twój Kijów.
Spójrz — Rosjanin przy tobie i Tadżyk z Baszkirem, 
Twych braci i przyjaciół waleczne oddziały.
Nasz Związek wielkim cieszy się wśród ludów mirem, 
A naród nasz — potężny, pełen zbrojnej chwały.
Rodzona matko moja! Po burzy i męce
Rozbłyśnie dzień zwycięstwa, radośnie dzwoniący. 
Sławne są twoje święte walki wyzwoleńcze,
Sławny miecz bohaterski i sierp błyskający!

Szewczenki) wśród 
polskich przyjaciół
Na II Zjeździć PZPR dele­

gat radziecki KPZR N. Chru 
szczow mówił: „Mamy, liczne 
przykłady z przeszłości przy­
jaźni osobistej ludzi Rosji, 
Polski i Ukrainy. Ludzie ci o- 
pierając się na wspólności 
narodowych interesów, dąży­
li do nawiązania przyjaciel­
skich stosunków między na­
szymi narodami. “

Jednym z interesujących 
dowodów takiej współpracy 
w przeszłości jest reproduko 
wany z okazji 309-łccia połą­
czenia Ukrainy z Rosją przez 
pismo „Ogoniok" rysunek ar 
tysty rosyjskiego Czernysze- 
wa, który przedstawia wiel­
kiego ukraińskiego poetę Ta- 
rasa Szewczenkę w otoczeniu 
zesłańców polskich.

Pierwszy od strony lewej 
siedzi Bronisław Zaleski, hi­
storyk i artysta malarz. Z 
Szewczenką wiązały go nici 
wielkiej i serdecznej przyjaź 
ni. Czwartym z tejże strony 
jest Tomasz Werner, z któ­
rym ukraiński poeta przez 
półtora roku dzielił trudy eks 
pedycji na Morze Aralskie. 
Szóstym od strony lewej jest 
Ludwik Turno, który razem 
z Szewczenką i Zaleskim w 
1851 r. brał udział w pocho­
dzie na Karatan w poszuki­
waniu kamiennnego węgla. 
Drugim od strony prawej (sto 
jący) jest Taras Szewczenko.

W Orenburgu przebywał 
wówczas razem z SzewTezenką 
nasz wielki rewolucjonista 
Zygmunt Sierakowski,

mają swe losy

Przysłowiowa była n<;dza ws’ polskiej. Częstym gościem w 
zagrodzie głodującego chłopa by! sekwestrator i policja.

Wspomnienia te nawiedzały 
mnie uparcie podczas czytania 
niezwykle interesującej książki, 
wydanej ostatnio przez Instytut 
Ekonomiki Rolnej pt. „Wieś w 
liczbach w Polsce burżuazyjno- 
obszafniczej i Polsce Ludowej". 
350 stron — praw.e sama staty­
styka, ale jakże ciekawa i po­
uczająca.

NIEWOLNICZE FORMY 
WYZYSKU

Do biedoty wiejskiej, której 
gospodarstwa (poniżej 5 ha, sta­
nowiły prawie 65 proc, ogólnej 
liczby gospodarstw’, należało 
mniej niż 1j proc, gruntów Go­
spodarstwa obszarnicze stano- 
w-.ące 0,9 proc, ilości gospo­
darstw’, obejmowały praw.e po­
łowę ogólnej ilości ziemi upraw­
nej. Rodzina obszarnicza posia­
dała przeciętnie 700 ha ziemi.

Ł czyjej pracy rosło bogactwo 
obszarników i kułaków? Według 
statystyki z r. 1931 l.czba roz­
maitych kategorii robotników 
rolnych (folwarcznych, parob­
ków’, sezonowych, wyrobników) 
Wynosiła przeszło 1.300 tys. Dal­
szym źródłem półpańszczyźniane- 

wyzysku było 2.173.000 rodzin, 
stanowiących proletariat lub pół- 
proletariat rolny. Owe 2*/s mi­
liona rodzin biedoty wiejskiej 
służyło wprost lub pośrednio nie-, 
spoina 15 tysiącom rodzin obszar 
niczych i 200 tysiącom rodzin 
kułackich, jako źródło taniej siły 
roboczej, odrobków i rozmaitych 
lnnych form półfeudalnego wy­
zysku.

proces „wypłukiwania" 
ŚREDNIAKA

Ciekawy proces „wyp’ukiwa- 
nia < średniaka ilustrują badania 

u*” ^*osp. Społecznego z r.
, w sprawie społecznego po- 
,’°dzen.a bezrolnych. Okazuje

Rl9- że 53 proc, oj "ów rodzin bez­
rolnych stanów li bądź niedawni 

a’cłciele gospodarstw „śred- 
płackich" lrb ich dzieci, usunię- 
c z ziemi w drodze spłaty. Pro- 

ees »>wyp}iiklwanla“ średniaka
"yrażał się zresztą nie tylko 
Przez całkowite wyzucie z ziemi. 
ap w drodze systematycznego 
ro^drab <a-»ia gospodarstw, 
f a. sanacyjnej ,.re-
nrm e rolnejt* zarabiał tylko ob- 
zarnłk — pozbywając się za dro

Pieniądze najmniej przydat- 
?y®h skrawków’ ziemi — i spe- 

hłant. Cena ziemi, którą osfa- 
pcznie, »> lichwiarskich ratach.

wpłacił chłop za działkę — do­
chodziła do 150 q żyta za 1 ha, 
a więc przeciętnie dwa razy wię­
cej, aniżeli wynosiła cena bieżą­
ca. Dlatego też olbrzymia więk­
szość chłopów’, którzy skorzystali 
z „dobrodziejstwa" sanacyjnej re 
formy rolnej, dusiła się od dłu­
gów — przeciętne zadłużenie 
przekraczało 1000 zł za ha, często 
przewyższając w artość ziemi.

ILE NA GŁOWĘ PRACU­
JĄCEGO?

Dalsze partie książki omawia­
ją — na podstawie statystyki — 
bezpośrednie zadanie likwidacji 
nadmiernego pozostawania w 
tyle naszego rolnictwa, wydoby­
cia rezerw’ w produkcji, jako 
głównego warunku szybkiego 
podniesienia stopy życiowej na­
rodu. Wbrew błędnym mniema­
niom, jakoby wzrost ciężaru ga­
tunkowego przemysłu prowadzić 
miał do zmniejszenia się roli 
rolnictwa, liczby dowodzą, że 
rozwój socjalistycznego przemy­
słu zwiększa — na mocy prawa 
planowego, proporcjonalnego roz 
wojurnie tylko nasze wymagania, 
ale i możliwości pomocy rolnic­
twu. Znajdujemy tu dokładnie 
sprawdzone dane co do produk­
cji w’ spółdzielniach produkcyj­
nych. Wiemy wszyscy, że pro­
dukcja ta jest wyższa, aniżeli w 
gosoodarstwach indywidualnych. 
A1P czytamy tu — prawdzi­
we odkrycia zaczynają się w.e- 

gdy wprowadzimy prostą idy, stoso-słuszna metodę porównań 
wanyeh w przemyśle. Produk­
cja na jednego pracującego (w 
spółdzielni produkcyjnej) jest 
już dziś blisko dwukrotnie wyż­
sza w zbożu i ponad dwukrotnie 
wyższa (wydajniejsza) w bura­
kach. aniżeli pracującego w in­
dywidualnych gospodars.wach 
chłopskich.
JESZCZE DUŻO DO ZROBIE­

NIA
Podobne fakty odsłania rów­

nież statystyka, gdy chodzi o go­
spodarkę w PGR-ach. Wiemy do­
brze, że największym brakiem 
PGR-ów, utrudniającym ich wła­
ściwy rozwój, jest niedostatek 
zwłaszcza na Ziemiach Zachod­
nich — rąk roboczych (przypo­
minamy, że gospodarka obszarni­
cza nie tylko nte odczuwała tego 
niedostatku, ale — żerując na 
7-millonowej masie „zbędnej", 
półbezrobotnej ludności wiej­
skiej, miała nadmiar pracowni­
ków — oczywiście na warunkach 
głodowych). Ważne jest jednak

darzenie jest autentyczne, choć 
nie pamiętam już • dokładnie, 
gdzie się przytrafiło. Był to mo­
że Kalisz czy Gniezno. W ka­
wiarni spotkali się przypadkiem 
dv«aj zaprzyjaźnieni literaci, je­

den z Poznania, drugi z Łodzi. Każ­
dego przywiodły tu jakieś sprawy, o- 
baj mieli niewiele czasu — kilka go­
dzin zaledwie. Każdy zwierzył się, iż 
w tym małym lecz ciekawym mieście 
jest po raz pierwszy i po załatwieniu 
interesów zamierza koniecznie obej­
rzeć przynajmniej najważniejsze za­
bytki i ciekawostki miasta. Zakończy­
li zatem śniadanie słowami: — pewno 
się jeszcze spotkamy, i rozeszli się. I 
rzeczywiście po południu zderzyli się 
nosami w wąskim prze.jściuf między 
stłoczonymi regałami miejscowej księ 
garni. Każdy wstąpił ot, „tylko na 
chwilkę", by zobaczyć co mają z no­
wości i ugrzązł na dłużej. Każdy po­
tem tłumaczył, że zatrzymała go na­
dzieja trafienia na ostatnich Mohika­
nów z wyczerpanych nakładów. Mo­
hikanów jednak i tutaj nie było.

Zabawne a zarazem znamienne świa 
dectwo działania najszlachetniejszego 
narkotyku, jaki kiedykolwiek ludzkość 
zażywała. Szacownym pomnikom 

Gniezna, Kali 
sza czy innego 
miasta przy go 
da sympatycz­
nych narkoma 
nów książki 
ujmy nie przy 
nosi. Jestem 
przekonany, że 
każdy z litera­
tów zerknął jed 
nak na ten czy 
ów zabytek, a 
także na je­
den, drugi no­
wiutki wysoko 
ściowiec pro­

wincjonalny 
nim zbłądził 
między za­
pchane półki.

Ostatecznie 
wolny czas po 
święcą się naj­
chętniej schle 
bianiu włas­
nym słabo­
ściom.

Przygoda, za 
której praw­
dziwość ręczę, 
wydać się mo­

że zdarzeniem dość odosobnionym, 
przychodzi jednak czas, gdy wszyscy 
wydani jesteśmy na lup podobnej po­
kusie i najczęściej jej ulegamy. Oto 
w ślad za wczesnym wiosennym kwie­
ciem, wyrosły na naszych ulicach i 
placach dziesiątki kiosków księgar­
skich. żywością okładek wabią z da­
leka wzrok jak wielobarwny kwie­
tnik wabi owady. W miarę jak w o- 
grodach coraz silniej rozpiera się 
świeża zieleń rozpleniają się także 
wszędzie stoiska z książkami, forpocz- 
ty, a następnie główna uderzeniowa 
kolumna dorocznych Dni Oświaty, 
Książki i Prasy. Na ulicach i placach, 
wokół punktów loterii książkowej 
mrowi się tłumek, rosną na chodni­
kach zatory kulturalne, naj kultural­
niej sze.

„Habent sua fata Ifbrlli**, — książ­
ki mają swe losy! ów refleksyjny cy­

zbiorek kazań ojca Bourdaloue, głoś­
ny tom prozy francuskiego baroku 
(XVII w.). Obrotne dłonie czcicieli 
bożka zysku skleiły karty starej książ­
ki, następnie wycięły środek z tek­
stem. Powstała w ten sposób szkatu­
ła, przykrywana okładką w złoconym 
półskórku. W takiej oto zabytkowej 
szkatułce ofiarodawca podał kilka­
dziesiąt wytwornych papierosów. Gdy 
oglądałem wypatroszony, kaleki zaby­
tek, papierosów już w nim pie było, 
szkatułka pachniała wszakżó won­
nym, dobrym tytoniem. Ileż ksiąg o- 

kaleczył po 
dobnie rzut 
ki przedsię­
biorca. Ha­
bent sua 
fata libelli. 
Ta hanieb­
na historia 
też do ich 
losów nale­
ży, jak zła 

przeszłość
przodków naszych dzisiejszych ksią­
żek, które uśmiechają się ze stoisk u- 
licznych, nieświadome może tych dzie­
jów swego rodu.

Zacząłem dykteryjką: wymagania 
kompozycji zachęcają, by felieton za­
kończyć też jakąś literacką facecją. 
Czasem, gdy stanę przed ulicznym kio­
skiem nie mogę powstrzymać uśmie­
chu. Przypominają mi się kłopoty po­
znańskiego światka literackiego sprzed 
kilku lat. Literaci będą obsługiwać 
kioski, będą wpisywać dedykacje na 
swych książkach! Tak głosiły instruk­
cje organizacji Dni. Wyniknął kłopot. 
Cóż począć, gdy właśnie literaci po­
znańscy nie mają akurat bieżących

tat z wiersza łacińskiego gramatyka 
Terencjana Maurusa powtarzany był 
wielokroć w różnych epokach, z regu­
ły jednak w tonacji smętnej, elegij­
nej. Kwitowano nim krzywdy wyrzą­
dzone książce, zwięzłą, antyczną sen­
tencją opatrywano jak etykietą cudo­
wne- ocalenie cennych ksiąg ze znisz­
czeń, pożarów, z aktów barbarzyńskie­
go księgoburstwa. W naszym kraju 
tonacja ta brzmiała smutniej niż 
gdzie indziej. — Pieśń ujdzie cało...— 
stwierdzał wieszcz przewagę tradycji 
ustnej nad zapisem. Księgom nie za­
wsze się to uda. Niejedno o tym mogły 
by powiedzieć rozwiane popioły księ­
gozbioru Raczyńskich czy stołecznych 
bibliotek.

Dziesiątki kiosków, witryn 1 półek 
księgarskich, które rokrocznie w maju 
czy czerwcu coraz bujniej rozkwitają 
w polskich miasteczkach i wsiach, 
rozjaśniły formułę rzymskiego poety 
pogodnym uśmiechem. „Sua fata..."
Zalew książki, który sięgnął do każ­
dego osiedla i miliony podniósł do 
rangi, czytelników, a części z nich wci­
snął w ogóle po raz pierwszy do rąk 
drukowane słowo, też do owych lo­
sów należy.

Z okazji dorocznych książkowych 
dni wiosennych tylekroć wspomina 
się słowa Mickiewicza o zbłąkaniu 
pod strzechę. Zbłądziły, zapewne, ale 
już w ostatnim momencie, gdyż koń­
czą się u nas strzechy. Oczywiście jest 
w tych słowach doza poetyckiej prze­
sady, ważne jest to, że awans książki 
nie był wyodrębniony z ogólnego roz­
woju społeczeństwa, że w nim tkwił 
jako znamię charakterystycznej no­
wości. I znów refleksja: czy jeszcze 
nowości?

Co najbardziej oszałamia w wielkimr pozycji w sprzedaży. Zadzierżysty*pro­
społecznym awansie książki, jaki do- pagandzista Domu Książki ani słyszeć
konał się w ostatnich latach, to chy 
ba jego na dobre już utwierdzona 
zwyczajność w naszym życiu. Naj­
większa zmiana dokonuje się bowiem 
wtedy, gdy reforma przechodzi w 
zwykłość. Książka polska, docierając 
wszędzie, ma ten próg już za sobą.

Pogodny jest los książki w czerwco­
wych dniach oświaty. A jednak, gdy 
błądzę wśród kiermaszu placem Wol­
ności wracają słowa: habent sua fata 
libelli, w tamtym, dawniejszym zna­
czeniu. Z jednej strony rekonstruo­
wane ruiny zabytkowej Biblioteki Ra­
czyńskich, z drugiej inne, posępne, 
bardziej osobiste wspomnienie. Na 
tym oto placu w pamiętnym stosie 
książki polskiej u schyłku 39 roku ze- 
tlała również i moja książka. Mały, 
młodzieńczy tomik prozy, świeży le­
dwo pomaturalny wypad w czarówny 
kraj literackiej przygody. Z placu ni­
czym z urny, której nie zakrył szczel­
nie cień swastyki, wiatr wywiał po­
pioły lwiej części nakładu. Spacer 
wśród książkowego wesela zadźwięczy 
nieraz nutką osobistej żałoby.

W wandalizmie hitlerowskiej niena­
wiści do polskiej książki była metoda 
szaleńcza. Inna zgoła, też jednak me­
toda tkwiła w dochodowych zabie­
gach szajki geszefciarzy, z których 
procederem zetknąłem się przypad­
kiem w przedwojennej Warszawie. W 
pewnym domu o krzykliwych preten­
sjach kulturalnych sięgnąłem na chy­
bił trafił do biblioteki i znalazłem po­
darunek, jaki gospodarzowi ofiarował 
przyjaciel. Wygląd i tytuł książki u- 
tkwił mi trwale w pamięci. Był to

nie chciał o opuszczeniu tego punktu 
instrukcji.

— Nic nie szkodzi — ratował po­
spiesznie sytuację — skoro nie macie 
własnych, będziecie podpisywać na in­
nych książkach.

Łatwo tak mówić. Od biedy jeszcze 
Tadeusz Kraszewski mógłby na Józe­
fie Ignacym. Zawsze w rodzinie zo­
stanie, ale inni... śmieszna sprawa, nie 
uchodzi, stanowczo nie uchodzi. Mło­
dy człowiek był jednak nieubłagany.

— Na pewno uchodzi, w Warszawie 
tak robią.

— Niemożliwe.
— A właśnie że tak — upierał się 

propagandzista — sam widziałem jak 
Jastrun podpisywał się na Mickiewi­
czu.
, Ale to jest zrozumiałe tylko dla wta­
jemniczonych, tych zatem, licznych 
zresztą, którzy czytali piękną książkę 
Mieczysława Jastruna o Mickiewiczu. 
P?y, ich .było najwięcej. Dziś w 
kioskach inaczej. Dom Książki nie ma 
sztywnych instrukcji, a literaci po­
znańscy doczekali się szeregu wydaw­
nictw, na których mogą dedykować z 
czystym sumieniem.

I oto mamy pretekst, by garść re­
fleksji z racji Dni Oświaty, Książki i 

rasy zakończyć także propagando­
wym akcentem. Czytajcie, kto leszcze 
nie zna. ..Mickiewicza" Jastruna’ Dla. 
tego zwłaszcza, że rok przyszły to rok
mickiewiczowski, a także dlatego ż~ 
nie należy czytać dobrych książ-? 
Zycie jest na to za krótkie. Trzpba

tylko książki naJJep. 
*’*> . .••Mickiewicz" na pewno do
tych ostatnich należy.



Zdjęcie przedstawia- robotni, 
ków w porcie Manila przeno­
szących worki z orzechami 
kokosowymi. Eksploa tator 
kokosowych lasów Filipin: 
firma „Baker's Coconut" — 
robi wspaniałe „kokosy" na 
pracy i żebraczych zarobkach 
krajowców tej czarującej i 

bogatej ziemi.

Ziemia 7000 wysp

Pękają kleszcze
amerykańskiego imperializmu

na Filipinach
w 31 walczą ludowe wojaka. 
Hukbomgu przeciwko edemięz- 
eom-koloniiizatorom, W pozosta­
łych prowincjach działają kon­
spiracyjne organizacje Hu-k- 
bongu tropione przez policję 
USA.

Komunikaty amerykańskie 
donoszą wprawdzie o „osta­
tecznej likwidacji rewolucyj­
nych oddziałów", lecz równo­
cześnie, jak niedawno podano 
do wiadomości, wysadzono w 
Manili nowy korpus ekspedy 
eyjny.
merykańskich, czołgi i artyle­
ria, samoloty z bombami napal­
mowymi, spadochroniarze i po­
licyjne psy -— nic nie jest w 
stanie powstrzymać walki Fili­
pińczyków o wolność ich Oj­
czyzny.
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Qd 1521 roku, tj. od odkrycia 
Filipin przez Magellana, 

anajdowali się mieszkańcy tych 
wysp, leżących między morzem
Płd.-Chińskim a Pacyfikiem — 
pod jarzmem Hiszpanii. W 
1898 r„ kiedy przy pomocy 
Stanów Zjednoczonych zdołali 
Filipińczycy uwolnić kraj od 
Hiszpanów, stały się wyspy 
własnością Dolarii. Od tego też 
czasu przybywa na kontach w 
bankach San Francisco, Detroit 
5 Nowego Jorku coraz więcej 
cyfr. Niejeden multimilioner 
amerykański, być może, nie był 
na Filipinach, nie zna tej ziemi 
i ludzi, którzy przez całe życie 
pracują w najtrudniejszych 
warunkach bytu — dla panów 
bankierów z Wall-Street w No­
wym Jorku czy na Noble-Street 
w Chicago.

Filipiny obudziły się! Wy­
zwoleńcza armia Filipin, Huk- 
fcong rośnie z każdym dniem na 
sile. Dowodem tego fakt, że na 
10 tysięcy powołanych poboro­
wych do „armii rządowej" sta­
wiło się 642 Filipińczyków. Re­
szta znajduje się już w górach 
i dżunglach tej ziemi, o której 
powiedział amerykański dyplo­
mata Jessup, „że jest to nasza 
najsilniejsza baza USA". Dzi- 
eiaj te góry i dżungle na fili 4 
pińskich wyspach zamieniły się 
według Jessupa „w beczkę pro­
chu".

Na ogólną ilość 52 prowincji

Młoda Filipinka wytwarza 
piękne i artystyczne naczy­
nia do stołu i na ozdoby. Ce­
ramika ludowa Filipin jest 
wyjątkowo ciekawa pod 

względem artystycznym.

Amelia Łęczyńska
kierowniczka biblioteki

Jlblloteka dziecięca, aby 
J spełniała dobrze swoje za 

danie, posiadać musi dwa 
działy: wypożyczalnię i czy­
telnię. Do wypożyczalni przy j cą się, czytają, poznają lite- 
biegają dzieci w drodze ze ' raturę. a również/wyżywają 
szkoły, albo do szkoły, wybie j się twórczo — prowadzą w 
rają książkę w większym lub i Bibliotece Miejskiej bibliote- 
mniejszym pospiechu i urny- karki: Janina Bergmanówna 
kają ze swą zdobyczą. Prace ! w filii 2 na Starołęce, Emi- 
naprawdę metodyczną zacząć lia Wilkoszewska w wypoży

Obok węgla, nafty, rud żela­
za i chromu, uranu, miedzi, 
srebra i złota — znajdują się 
przede wszystkim na wyspie 
Rambli ogromne złoża mar­
muru. W tych marmurolo- 
mach pracują przeważnie

50 tysięcy żołnierzy a- ^los^ bezrobotni których 
Scelba na rozkaz H aszyng- 
tomi wysłał na Filipiny do 

pracy.
W marmurowych pałacach w 
Miami na Florydzie wypo­
czywają tymczasem multi- 
milionerzy po „ciężkiej pra­
cy" w bankach i giełdach 

Dolarii.

można dopiero w czytelni, 
gdzie zatrzymuje się dziecko 
na dłuższą chwilę dla prze­
glądnięcia Płomyka, świersz

dzieci tzw. przedszkolaki by­
wają'już czasem namiętnymi 
„czytelnikami". Zwykle zanu 
dzają rodziców, albo starsze 
rodzeństwo o głośne czytanie 
bajek. Lubię tych malców 
za bezpośredniość i śmiałość 
ich wypowiedzi. Nie clrcą siu 
chać bajki „O Stachu, krowie 

traktorze", natomiast prze
padaj a za bajkami Brzechwy. 
Jego „Pali się" wywołuje nie­
odmiennie głośne salwy śmie 
chu; chętnie słuchają baje­
czek Tuwima, Kownackiej, 
Szelburg - Zarembiny, Lubią 
obrazki . Mają zdecydowane 
gusta, co im się nie podoba 
odrzucają wręcz, a jeden 
przemądrzalec powiedział mi 
raz tak: „Proszę o książkę po 
dobna do „Annaruka, chłop- 
cą z Grenlandii", bo nie lu­
bię czytać głupstw".

Nawet starsze dzieci chcą 
bajek, a gdy ich żądają, tłu­
maczą się wstydliwie: biorę 
dla siostrzyczki lub bracisz­
ka.

Dziewczynki lubią książki 
pensjonarskie, dziewczęce, 
chłopcy — oczywiście przy­
gody.

„Opinia publiczna**
W wyborze lektury kierują 

się rozmaicie: jedni szukają 
żmudnie w katalogach, inni 

praca w czytelni dziecięcej w patrzą na obrazki, inni idą 
filii 5 na Wildzie. Dobre za „opinią publiczną", lub po 
zsynchronizowanie pracy legają na zdaniu „oczytane- 
dwóch pedagogicznie i oświa g0 kolegi". Jeśli ten wyrazi 
towo działających instytucji się o książce „to knipa w de- 
daje doskonałe 'wyniki. Zada chę" znaczy, że warto ją brać 
nia, do których czytelnie dzie bez namysłu.
cięce zostały powołane, nie ga j czytelnicy - pożeracze, 
mogą nigdy zejsc na plan dru którzy niemal codziennie 
gi —- dlatego dobor .acho- zmieniają książki, a o żadnej 
wych i zdolnych sił bibliote-n|c powiedzieć nie umieją, 
karskich w tej _dziedzmie po | Przez ich głowy przelatuje

czalni nr 6 na Smoehowi- 
cach, Kalina Lubaczewska w 
filii 3 na Jeżycach. Każda z 
tych bibliotekarek ma inny

czyka, barwnych książeczek styl pracy, inną stosuje me- 
lub poczytania wybranej, ulu i' todę, ale wszystkie umieją
bionej książki. Dlatego nasza 
Biblioteka Miejska w każdej 
placówce dziecięcej urządzi­
ła w miarę możności kącik 
lub salę dla wszystkich swych 
młodocianych klientów od 
przedszkolaków począwszy do 
7 klasy włącznie. I tu dopie­
ro powstaje nieograniczone 
pole do popisu, inwencji, roz 
woju talentów tak ze strony 
bibliotekarki jak i’dzieci. O- 
czywiście bibliotekarka musi 
dać impuls: od niej bowiem 
wszystko zależy. Ona jest ner 
wem poruszającym i magne­
sem przyciągającym. Tam 
gdzie bibliotekarka posiada 
dar pedagogiczny, organiza­
cyjny i ożywczy — ciągną 
dzieci, skupiają się i zespala­
ją w aktyw, który zaczyna w 
różnych kierunkach przeja­
wiać inicjatywę, a więc: upię 
ksza lokale, urządza wystaw­
ki, maluje plansze i gazetki 
okolicznościowe, zbiera matę 
riały do albumów i katalogów 

zagadnieniowych, organizuje 
obchody, przedstawienia, re­
cytacje, teatrzyki lalek, cieni, 
konkursy, zagadki, wycieczki 
itp. A wszystko na tle prze­
czytanych książek, w rytm 
świąt narodowych i rocznic 
historycznych albo literac­
kich.

Różnorodność form
Takie żywe ośrodki czytel­

nicze, w których dzieci kształ

przyciągnąć dzieci i rozbu­
dzić w nich zamiłowanie do 
książki i zapał do twórczej 
pracy. Inne placówki oparły 
się przede wszystkim na ści­
słym porozumieniu ze szko­
łami (aczkolwiek niezbędne­
go warunku tego dopełniają 
w pewnej mierze wszystkie) i 
wzajemnym wspieraniu się. 
Czytelnia nie tylko dostarcza 
potrzebnych lektur szkol­
nych, ale w godzinach głoś­
nego czytania bibliotekarka z 
dziećmi opracowuje i omawia 
bieżącą lekturę i przygotowu 
je w ten sposób uczniów do 
lekcji. Szkoła zaś deleguje 
dzieci do biblioteki dla przy­
gotowania pewnych imprez i 
specjalnych zadań. W podob 
nym kierunku rozwiją się

na odwieczne uffoM
spokojne do niedawna miasto 
Akmoleńsk tętni niebywałym 
gorączkowym życiem. Stacja 
kolejowa Atbasar przypomina 
ruchem wielkie węzły kolejo-

i we. W rejonie atbasarskim zor 
. , , j ganizowano już 26 nowych

. zyl bu<low£* sowchozów i 26 nowych osie- wielkwh kanałów: wołzansko- dH Niemal z

Jeszcze rok temu Związek
Radziecki

dońskiego i turkmeńskiego, 
dziś realizuje dalej olbrzymi 
plan przeobrażenia przyrody 
na użytek człowieka.

Komunistyczna partia i rząd 
postanowili zwiększyć powierz­
chnię kultur zbożowych w 
1954—1955 przez zaoranie i za­
sianie odłogów i ugorów na 
przestrzeni ponad 13 milionów 
ha w Kazachstanie, na Syberii, 
Uralu, stepach nadwołżań- 
skich i częściowo w północnym 
Kaukazie. Da to krajowi 1100 
— 1200 milionów pudów ziar­
na, w tym 800—900 milionów 
pudów towarowego ziarna. Już 
obecnie w* roku bieżącym za­
siewy pszenicy i prosa na no­
wych ziemiach osiągną 2,3 mi 
liony ha, a pozostałe 10,7 mi­
lionów ha wzięte będą pod 
uprawę w 1955 r.

Na zew partii i rządu odpo­
wiedział cały wielki kraj ra­
dziecki. Ze wszystkich krań­
ców. ze wszystkich republik w 
ciągu kwietnia i maja br. prze 
szło 500 tysięcy zapalonych en­
tuzjastów ruszyło na bezludne 
stepy. Tylko do kazachskiej 
Republiki Rad przybyło pra­
wie 50 tysięcy techników róż­
nej specjalności.

Bitwę z przyrodą
prowadzą traklory

Drogami Kazachstanu i<ją 
nieprzerwanie transporty. Nig­
dy jeszcze ten kraj nie widział 
takiego ruchu wozów, maszyn 
i ludzi. Jak na wielką wojnę 
płyną masy ludzkie uzbrojone 
w wiedzę agrotechniczną i na­
rzędzia do walki z przyrodą. 
Idą traktory i siewmiki i budo­
wlany materiał, żywność i czę­
ści zapasowe do maszyn. Pier­
wszą bitwę prowadzą trakto­
ry. A razem z maszynami i 
ludźmi idzie tysiące standar­
dowych domKÓw dla armii o- 
siedleńców. Najbardziej-obcią­
żone są koleje. Setki wagonów 
wiozą ściany i dachy, meble i 
naczynia kuchenne. Ciche i

na pola wiekami nietknięte 
pługiem ruszyły traktory.

Praca jest ciężka i normy 
muszą być niższe niż na zie­
miach będących w kulturze 
rolnej. Wspaniały traktor ty­
pu „DT-54" może wyrobić po­
czątkowo tylko 5—6 ha na 
zmianę, lecz są traktorzyści, 
którzy już w dniach następ­
nych obrabiają 7,5 ha.

Czołowe brygady
traktorzystów przy pracy

Na stepy Kazachstanu przy­
byli nie tylko pojedynczy lu­
dzie. czekający zorganizowa­
nia ich i zatrudnienia na miej­
scu, lecz cale doskonale zorga­
nizowane brygady z doświad­
czonymi kierownikami na cze­
le. „Kazachstanskaja Prawda" 
pisze: „Wielu techników przo­
dujących Maszynowych Stacji 
Traktorowych przywiozło z 
sobą ■wysokie umiejętności, 
nowe metody pracy i organi­
zacyjno-techniczne osiągnię­
cia".

Sprawa zaopatrzenia no­
wych osiedli we wszystko co 
potrzeba nowym osiedleńcom, 
jak pisze „Kazachstanskaja 
Prawda" polepsza się z tygo­
dnia na tydzień. Do nowych 
sowchozów zagląda już kino, 
zjeżdżają'teatry Domów Kul­
tury zjawili się księgonosze z 
książkami i czasopismami. Zy­
cie kulturalne w nowych sow- 
chozach jest w zawiązku. A 
szkoła9 W jesieni zorganizowa­
ne będą kursy techniczne dla 
doszkolenia traktorzystów. 
Szkółek dla dzieci ani przed­
szkoli na razie nie ma. bo dla 
kogo? Na stepy przybyła mło­
dzież męska, komsomolcy bez 
żon. Jedynymi kobietami są 
nieliczne traktorzystki i ku­
charki.

Trochę historii
Dzisiejszy Kazachstan znany 

był Rosjanom już w XV i XVI

wieku, ale zorganizowane wy­
prawy na niezmierzone stepy 
i pustynie tego kraju rozpo­
częły się dopiero za czasów 
Piotra I. Ludność miejscowa 
— Kazachowie, prowadziła ko­
czowniczy tryb życia. Rosjanie 
byli pierwszymi osiedleńcami, 
którzy rozwinęli uprawę roli, 
ogrodnictwo i hodowlę zwie­
rząt domowych. Oni to pierw­
si założyli miasto Pawłodar. 
Kazachowie, biorąc z nich 
przykład, stosunkowo szybko 
przeszli na osiedleńczy tryb 
życia. .

Kazachstan to olbrzymi kraj 
o powierzchni 2.753.000 kilo­
metrów kwadratowych. Choć 
posiada obecnie 36 miast i 133 
osiedla ludność tego kraju wy­
nosi nieco ponad 6 milionów 
mieszkańców. Kazachska Re­
publika Rad powstała w 1936 
roku. Stolicą kraju jest Ałma- 
Ata, miasto położone w połud­
niowej części kraju. I tam 
głównie rozwinięta jest kultu­
ra upraw zboża i drzew cytru­
sowych. Natomiast nietknięte

winien być szczególnie tros­
kliwy.

Przedszkolaki —
„namiętni czytelnicy'*
A teraz słów parę o samych 

czytelnikach — dzieciach po­
wie bibliotekarka Janina Ko- 
stańska:

— Czy wiecie, że do biblio­
tek dziecięcych zapisuje się 
więcej chłopców, niż dziew­
cząt? Dziewczęta jednak prze 
wyższają chłopców wytrwało 
ścią w czytaniu i dbałością o 
czystość książki. Najmłodsze

wszystko jak przez sit-o. 
Szczęściem jest takich nie­
dużo.

Na zakończenie umieszczam 
apel od wszystkich bibliote­
karek dziecięcych łw których 
szeregu i ja staję), do na­
szych firm wydawniczych: 
Drukujcie nam wiele ksią­
żek dziecięcych. dawaj- 
cie nowe tytuły z literatury 
dawnej i dzisiejszej. Nasze 
dzieci przeczytały już nieraz 
po pięć razy tę samą książkę 
i nic dla takich już na pół­
kach naszych znaleźć nic mo­
żna.

Nowy konkurs filmowy
Redakcja naszego pisma i 

Okręgowy Zarząd Kin ogła­
szają nowy konkurs filmowy 
z nagrodami. Zadania podaje 
my niżej. Rozwiązanie pier­
wszego (krzyżówka) stano­
wić będzie tytuł nowego fil­
mu polskiej produkcji. Tytuł 
innego filmu otrzymamy ró­
wnież w wyniku rozwiązania 
szarady. Tytuły dwóch pol­
skich filmów natomiast oraz 
aktualne hasło filmowe otrzy 
mamy po odczytaniu koni- 
kówki, posuwając się z pola 
oznaczonego literą „P“ ru­
chem konika szachowego.

Warunkiem wzięcia udzia­
łu w konkursie jest załącze­
nie do rozwiązania biletu 
wstępu do jednego z kin (bez 
kuponu kontrolnego) przezl 
mieszkańców. . .... ----------------- województwa

są pługiem wielkie odłogi zie- poznańskiego. Mieszkańcy po 
mi na połnocy Kazachstanu po. Znańscy muszą dostarczyć bi-
między rzekami Irtyszem i 
Iszymmem i te obszary mło­
dzież radziecka zagospodaro­
wuje obecnie wysoką kulturą 
rolną.

FR. HRYNIEWICZ

let wstępu do kina „BaJtyk". 
Rozwiązania należy przesyłać 
do dnia 10 czerwca br. do re­
dakcji ,.Głosu Wielkopolskie­
go" w Poznaniu, ulica Grun­

waldzka 19 względnie do O-

kręgowego Zarządu Kin w Po 
znaniu, ulica Chełmońskiego 
nr 21 z dopiskiem na koper­
cie: „Konkurs filmowy".

Nagrody
Za najlepsze rozwiązania 

przeznaczone zostały |Ua u- 
czestników konkursu Nastę­
pujące nagrody:

1. kupon 300-złotowy do 
stU'"”, tekstylnego,

2. komplet: wieczne pióro 
i ołówek,

3. portfel skórzany,
4. ozdobne wydanie książ­

ki pt. „Młodość Chopina",
5 i 6. półroczny abonament 

do kina,
7—11. nagrody książkowe,
12—14. kwartalny abona­

ment do kina, oraz
15—26. dwumiesięczny a- 

bonamenl do kina.
Zamiejscowym nagrody 

i przesłane zostaną pocztą.

Przedstawiainy nasze zadania
I. Krzyżówka fi. Szarada III. Konikówka
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Pierwszą drugą masz na celu 
Część trzeciej — wygrywa

1 w loterii 

Czwarta to przyimek z pielu 
Całość — film był pierwszej 

serii

1. znany polski artysta filmowy z filmu „Zakazane pio­
senki", 2. film produkcji polskiej znanej reżyserki filmo­
wej, 3. rodzaj filmu (film wesoły), 4. przeglądy filmów, 
5. bajka filmowa prod. radzieckie4 (o zaczarowanym ko­
niu), 6. znany operator kroniki filmowej, 7. aparat do 
ww< - Hania filmów, 8. aktor filmowy inaczej, 9. tygodnik 
filmowy, 10. film produkcji duńskiej (wspak). Litery w 
kratkach oznaczonych krzyżykiem dadzą rozwiązanie.
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Weź ud/lał
w Konkursie Filmowym

„Głosu"
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iedy chirurg staje nad 
uśpionym ciałem cho­
rego? Czy lekarz c h ę - 
lnie ucieka się do po-

X mocy swego kolegi ope­
rującego lancetem?

Lekarze wolą na ogol u- 
nikać chirurgicznych zabie­
gów! Jeśli istnieje jakiś śro­
dek rokujący „poza-operacyj 
ne“ nadzieje, starają się go 
wykorzystać. Zdarza się jed­
nak, że wada organizmu ma 
charakter błędu anato­
micznego (wrodzonego lub 
nabytego). Cóż, takie defek­
ty organizmu ludzkiego nie 
poddają się ani leczeniu kli­
matycznemu, ani specyfikom 
farmaceutycznym, ani na­
świetlaniom... Jedynie zręcz­
ne palce chirurga mogą przy 
wrócić człowiekowi normalne 
życie. Dotychczas na ogół 
tylko ortopedzi stosowali ta­
ką zasadę, by nic nie wyci­
nając „reperować'1 znieksztal 
eona cd urodzenia kończynę, 
wydłużyć kość, wstawić sztu­

czny staw w miejsce -uszko­
dzonego reumatyzmem..

Dziś do tej niewątpliwie 
wyższej formy „napraw" or­
ganizmu człowieka przystąpi­
li kardiochirurdzy — 
lekarze otwierający lancetem 
i usuwający uszkodzenie cen_ 
trali ludzkiego życia, operu­
jący serce.

•&
("horoba zaczyna się nie- 

winnic. Coraz silniej po­
stępujące osłabienie (aż po­
czynające niepokoić). We­
zwany lekarz może już tyl­
ko stwierdzić goścowe zapa­
lenie wsierdzia, grożące uszko
dzeniem zastawek.

Każdy słyszał o zastaw­
kach, lecz nie wszyscy czytei 
nićy wiedzą, że jest to cienka 
błonka między przedsionkiem 
a komorą sercową. Jej'działa 
nie jest podobne do wentyla 
iowerowego. Krew może pły­
nąć tylko w jednym kierun­
ku — z przedsionka do ko­
mory.. „światło" zastawek, a

Przed operacją poddaje się chorego długim 1 szczegółowym 
badaniom. Między innymi cewnikuje się serce. Poprzez żyłę 
szyjną wprowadza się do wnętrza komory sercowej sondę, 
badając stopień utlenienia się krwi w określonym miejscu 
i wady anatomiczne. W ten sposób ustala się z ogromną do­
kładnością charakter schorzenia. Na chwilę przed operacją 
dr, Jan Moll jeszcze raz omawia ze swoim zespołem „topogra­

fię" chorego serca.

więc ich średnica sięga u do 
rosłego człowieka trzech cen­
tymetrów. Wątła, cienka 
tkanka łatwo ulega atakowi 
bakterii. Ciężkie szkarlatyny, 
reumatyzmy stawowe wywo­
łują na krańcach zastawek 
stany zapalne, a więc ropie­
nie,- „ślimaczenie" się brze­
gów, które w końcu po pro­
stu sklejają się, lub nawet 
trwale zrastają, „światło" 
kurczy się z normalnych trzy 
dziestu do pięciu (!) milime­
trów. Na tym zmniejszeniu 
średnicy przepływu krwi po­
lega wada zastawkc-wa 
serca. Cierpiący na nią mo­
że żyć, lecz nie jest zdolny do 
żadnego większego wysiłku. 
Łatwo zapada na inne choro 
by (zapalenie płuc, nerki, wą 
troba itp.), gdyż organizm 
.jest źle ukrwiony. Odpoczy­
wającemu np. w pozycji leżą 
cej człowiekowi wystarcza ma 
lenki otwór, którym przepły­
wa wystarczająca ilość nio­
sącej tlen krwi lub pompu­
jącej ją dla utlenienia do 
płuc. Gwałtowniejsza praca 
mięśni, szybki krok, bieg, nie 
sienie jakiegoś ciężaru, wy-* 
tężona praca umysłu, a wre­
szcie u kobiet ciąża — burzy 
równowagę organizmu. Tkań 
ki, mięśnie, mózg — doma­
gają się więcej tlenu. Podraż 
nione nerwami płuca biorą 
wiecej powietrza, serce przy­
spiesza rytm, skurcze jego 
stają się gwałtowniejsze — 
lecz wysiłek ten idzie na mar 
ne. Zastawki nie mogą prze­
puścić nowej dawki krwi U- 
szkodzony wentyl centrali 
ludzkiego życia skurczył się 
przecież kilkakrotnie. Czło­
wiek sinieje, słabnie. Może

Igta zagłębiła się po raz ostatni i cięcie zostało zaszyte. Sko­
łatane serce wytrącone z równowagi biję jeszcze nierówno­

miernie. Lekarze obserwują uważnie jego pracę.

Teraz tylko trzeba „zacerować" wielką jamę klatki piersio­
wej. Nici muszą być mocne, trwale. Zszywa się kolejno 
wszystkie warstwy: opłucną, tkankę mięśni, tkankę tłuszczo­
wą, a wreszcie skórę. Gdy rana się zabliźni, po operacji zo­
stanie trudno widoczna, biała kreska. Jak dotąd wszystkie 
operacje wykonane przez poznański zespół dr. Jana Molla 
zakończyły się pełnym powodzeniem. Życzymy mu dalszych 
sukcesów w rozwijaniu nowej w medycynie polskiej gałęzi 

— kardiochirurgii.

Pierwszy raz widziałem ży­
we płuco. Różowy balonik na 
pełnia jacy się powietrzem. 
Chirurg odgarnia ręką górny 
płat i oto ukazuje 'się drga­
jący, jakby podrywany elek­
trycznym prądem żółty wore­
czek wielkości zaciśniętej pię 
ści.

— Nowokaina! 
rurg.

Aby uniknąć niebezpieczeństwa wykrwawienia się pacjenta 
w czasie zabiegu, zostaje wprowadzona do żyły tzw. „kro­
plówka". Strata krwi operowanego jest natychmiast uzupeł­

niana transfuzją.

nawet stracić przytomność po ki trzeba rozdzielić 
przebiegnięciu truchcikiem łatwo. Chirurgowi także nie 
stu metrów, lub szybkim wej sprawiałby
ściu na drugie piętro.

•fr
Rywa także inaczej. Wada 

jest wrodzona, np. pozo­
stało połączenie między tęt­
nicą płucną i aortą z okresu 
życia płodowego dziecka.
Krew żylna miesza się z tęt­
niczą i powoduje brak tlenu.
Zdarza się jeszcze gorzej: 
dziecko urodziło się z sercem 
posiadającym połączenie mię 
dzy lewą a prawą komorą, 
bądź też ze zwężeniem tętni­
cy płucnej, co daje te same 
ujemne objawy, żadnym le

ku, pompę tłoczącą krew do

można zatrzymać.. „Napra . , ,
wy" zastawek trzeba doko- byłoby po zabiegu wyprowa 
nać w czasie czterech skur­ cizie chora z zaburzeń czyn- 

A więc trochę nościowych" 
cztery sekundy. Czuję, jak mi seręe łomo- 

x ce. Stojący nad stołem ieka-
Ciężkie westchnienie. Kro- rze- siostry pomocnicze, wszy 

ple eteru spadają z butelki sc^ obecni badawczo wpatru- 
miarowo na białą gazę pokry s.\ę w miejsce, gdzie za ostatni raz 
wającą twarz. Gdy chora za- chwilę chirurg dokona żabie oddvchar

czów serca, 
mniej niż

kotwom toklej wady wtodzo SrCkXmWska2 “ Spojrzenie operatora w kle
nennań nło mreżna Tvik-n dr Łukomska nałoży jej ma- , , ,nej usunąć nie można Tylko aparatu wprowadzi do runku lekarki dyżurującej 

kardiochirurgia znalazła spo- tchawfcy rurki oddechową PrzY oddychaniu. Uchyla ona
f p^XtóTćXienU PóźnTejz astrzyk kurary, stea Powieki pacjentki, a potem

^zein Sm szliwej trucizny Indian ame- skinieniem głowy poiwier-
Znrtiszpmv tn wv rykańskich, pozbawi nerwy dza> ze można zaczynać. Szep 

cadkf rzadsze y’więcei ludzi zdolności przenoszenia będź- tem informuje mme lekarka.
cierp £a ugodzone? zastaw ców’ Poruszania mięśni odde

XiClUTd°Sie0&°ć
szych w Polsce*) „naprawia" ^^nej zginie., będzie iczec
poznański zespól iekafzy S^zuwalny

W <7 rytmicznie dale świadec- 
szpitalu im. Jozefa Strusia. t'Q p}uca same n(e

. , mogą wciągnąć tlenu zrnie-
IJani S. była w obozie kon- szaneg0 z eterem — za ope- 

centracyjnym w Buchen- rowana oddycha aparat. Le- 
waldzie. Osłabiony edugim }<arka czuwa przy nim. naci- 
więzieniem organizm zaata- sk:ają,C miarowo gumowy wo- 
kował gościec. Chorobę jakoś
przetrzymała, lecz odtąd zo- Stoję obok wyciągniętej rę- 
stało ciężkie cierpienie. Lęka- kobiety. Powyżej łokcia li­
rze kardiolodzy (specjaliści mocowany* aparat do mierze- 
chorób sercowych) orzekli, ze nja ciśnienia krwi, które kon 
jedynym ratunkiem jest ope troluje się co kilka minut, 
racja. ... Położone na prawym boku

..Ano. opowiadała później, ciai0 okryto sterylizowanym 
nie miałam nic do stracenia, płótnem. Długie, obfite maź- 
Takie życie, jak dotąd nie by- nięcie jodyną odsłoniętego 
ło nic warte. Zdecydowałam pOja operacji. Cięcie noża zo 
się... powierzyłam swoje ży- stawia za sobą kremowo-żół- 
cie doktorowi Mollowi. .“ tawy. natychmiast czerwie 

Napisać tych kilka słów: niejacy ślad Krótkie dotknię 
„w sercu sklejone zastaw- cja igły elektrycznej zamyka- 

*) Operacje serca wykonuje dicbne żyiki i t.ętmc'„ki. 
przede wszystkim znakomity chi Większe trzeba podwiązać JC- 
rurg, pionier kardiochirurgii w dwabną nitką Warstwa po 
Polsce doc. dr Manteufel w warstwie zostaje rozcięta i za 
Warszawie, z jego bogatych do- bezpieczona przed krwńwie- 
-'•wiadczeń (pięćdziesiąt zabiegów) niem. Nareszcie pod lance- 
korzysta poznański operator dr rySUje sję klatka piersio

wa Jedno żebro trzeba wy- 
Gasiński i prof. dr J. Rut- ciąc - Inaczej operator nie

Zastrzyk bezpośrednio w okolicę serca. Igła tkwi w ranie 
operacyjnej tuż. obok drgającego kłębka.

' ■ i t i i < i *

r ? i

*>rz-®d otworzeniem przedsionka cięciem lancetu chirurg ze 
Svv>m asystentem zakładają „szew bezpieczeństwa". Chroni 
°n Pacjenta przed możliwością krwotoku. Na zdjęciu widzi- 

w rękach obu lekarzy pincety, w których trzymają
półokrągły igły.

J.
kowski. dostałby się do komory.

— Sprawdzam _ szerok ‘ 
źrenic i głębokość narkt ’• 
Przy cięciu serca, narkt ..a 
musi być całkowita.

Worek osierdziowy rozc'S- 
ty. Kłębek mięśni podry//a 
się w regularnych skurczach.

— Jak ciśnienie?
— Dziewięćdziesiąt pięć.

• — Tętno?
_ Dobre, rytmiczne, nie

przyspieszone.
— Zakładamy szew serco­

wy.
Nitka z półokrągłą igłą za­

głębia się w drgającym ser­
cu. Trzeba miejsce przyszłe­
go cięcia zawczasu otoczyc 
dwoma szwami. Dla bezpie­
czeństwa przed możliwością, 
krwotoku.

— Nożyk sercowy... Otwie­
ramy. ■

Zasycha mi w gardle. Więc 
teraz. Chcę uchwycić chwilę, 
gdy palec chirurga wedrze 
się do przedsionka i szybkim 
ruchem, który będzie trwał 
krócej niż cztery skurcze, roz­
dzieli zwężone zastawki.

Widziałem tylko szybki, 
śmiały ruch. Lancet rozciął 
mięśnie i ledwo kropla krwi 
wysączyła się z serca. Otwar­
te miejsce zatyka jak kor­
kiem palec chirurga w gumo 
wej rękawiczce — 1 teraz naj 
ważniejsze: dłoń jakby zni­
żyła się, zagłębiając w otwar 
tej jamie, kręty gest ręki i 
serce przestaje bić.

Lecz to chwila, nie obejmu 
jąca czasu dramatycznej 
„czwórki". Już palec wypro­
wadzony z wylotu zastawki, 
życie znów zaczyna drgać, 
przyspiesza powoli swój rytm.

Trwa to strasznie długo — 
jakąś minutę, a może półto­
ra. Znów palec zagłębia się 
w sercu. Kontroluje, czy za­
stawki rozdzielone, czy nie 
wytworzył się skrzep. Znów 
chwila emocji. Minuta na u- 
spokojenie zmęczonego serca 
chorej. Dwaj asystenci przy­
trzymują końce „szwów bez-

żnda chi pieczeństwa".
‘ 1 Operator rzuca jakieś sło­

wo, którego nie słyszę, bo sio

le- moment
kazz.' a do 'Soj^o naprze- Nie^^prlc”
SSj <wórek°osierdziow^7trZ^” i z .otworu Jrysnęaby

Znieczulający lek? Przecież ?ruba stiuoa Liwu A le 
4 «. kobieta znaiduie sie w ełe- uprzednio szew zaciskajest .u ' * J . J uę , & ę i równolegle z wyprowadzębokiej narkozie! Później dr

ten zabieg wiel M°ll wyjaśnił: „Dotknięcie uiem palca. Te klik. • ■ 
ten zabieg wiel- n7vmkolwiek nawet nal kropel, które wyciekły, zmie-serca czymkolwiek, nawet par ściłyby się na łyżeczce do herkiego kłopotu, jest on bowiem _____

nieskomplikowany . Ale tu nie m^iąc o nożu czy pr'erwa. skołata
chodzi o serce, niewielką bry- 1Sle; natychmiast wywołuje chwilę wv
łę mięśni,drgającą bez ustań rindar.gnwe sb,™ serce Parytmię, dodatkowe skurcze. . , ___

Nowokaina przytępia te bodz tch?^c’ nim «10cn^’.zeH J cjalnie przygotowanej i spra-nmnizmn Pomne którei nie ce- Bez silnego działania znie.kX’n?£ czulenia miejscowego trudno Wdzonei n.tki n ę aaCK
sną brzegów niewielkiego cię 
cia.

— Penicilinę, streptomy­
cynę...

Siostra podaje naczynie. 
Chirurg posypuje białym pro 
szkłem tętniącą centralę ży­
cia ludzkiego. Już ją widzimy

Oddychamy z ulgą. Lekar-

rej mówi spokojnym, bezna­
miętnym głosem:

— Arytmła ustała. Ciśnie­
nie dobre.

A więc chora będzie żyć na 
nowo.

Chirurg już odszedł, lecz anestezjolodzy muszą czuwać. Jesz 
cze chora sama nie może oddychać. Z niedostrzegalnych ru­
chów klatki piersiowej, notowany cl.- w precyzyjnym apara­
cie. stwierdza lekarka, że operowana zaczyna wracać do 
przytomności. Obudzi się z szczęśliwym uczuciem ulgi, że 
„już po wszystkim". Pozostają jej trzy dni złego samopo­
czucia (długa narkoza), kilka tygodni rekonwalescencji — i 
nowe, pozbawione kłopotów zdrowotnych życie.

Pisząc o tym nie można się powstrzymać od opow edzenia 
zabawnego zdarzenia Pewien miody (22-!etnł) mężczyzna, 
który poddał się w oddziale łorakalnym szpitala im. J. Stru­
sia operacji serca przyszedł po pól roku do kontrolnego 
stwierdzenia wyników. „Panie doktorze — powiedział do chi­
rurga — badanie będzie pewnie niedokładne bo bardzo się 
dzisiaj zmęczyłem" Lekarz zaniepokoUsię: „Cóż pan takiego 
robił?" Chory uśmiechnął się nieco zażenowany: ,,Nic takiego, 
panie doktorze... wniosłam przed południem bratu dwa tysią­
ce cegieł na pierwsze piętro. On buduje sobie jednorodzinny 
dotnek i chcialem mu nomóe. "

• 1 -uoay męzczyzna nie mogt wyttony*^
żadnej pracy fizycznej.



NA KONFERENCJI GENEWSKIEJ 
Niezawisły czangaiszekowiec prosi o g’os

STEFAN CHMIELNICKI

Krytycznie o krytyce
To dziwi mnie jakoś, to męczy mnie, psiakość 
to stałe odbiera mi sen, 
że czasem dwóch bliźnich zawini jednako 
lecz odgłos krytyki nie ten.

Objadę, na przykład, sklepową — albowiem 
za wcześnie zamknęła raz sklep.
Za tydzień przychodzi pospieszna odpowiedź: 
Stwierdzono. Wylana. Na leb.

Zbyt ostra to kara, więc odtąd się staram 
nie ruszać sklepowych, bo cóż? '— 
gdy ja chcę, by szpilkę odczuła ofiara, 
ktoś szpilkę zamienia na nóż.

Lecz kiedy, na przykład, napiszę, że źle się 
jej zwierzchnik wywiązał — to z biur 
przychodzi odpowiedź (przeważnie za miesiąc) 
że to jest pomyłka. Na mur.

Że facet nie winien. Odwrotnie — żc słynie 
on z takich a takich to cnót — 
że mu się niesłusznie podrywa opinię, 
że to korespondent nas zwiódł...

Więc kończąc, dodajmy: już pora dziś, aby 
czasami nie działo się tak.
Że krytyka miażdży bezbronnych i słabych, 
ńa wielkich zaś — zębów jej brak.

„SZPILKI"

W ubiegłym tygodniu rozr [Wiirzburgu (Bawaria) zarzą-
począł się w Nowvm Jorku 
„Tydzień czystości". Ogrom­
nym „wykładem" w dziele u- 
trzymania jak najlepszych 
warunków sanitarnych po­
szczycić się może zarząd ho­
telu Vanderbilta. Otóż, jak 
donosi agencja United Press, 
zewnętrzne ściany gma­
chu spryskano perfumami.

Topienie pszenicy czy kawy 
w morzu, polewanie ścian 
perfumami — wszystko to 
już było w USA — byle nie 
obniżać cen.

$■
Jeden z artykułów ustawy 

Mac Carrana głosi:
Każdy obcokrajowiec, któ­

remu udowodni się kontakty 
ze Związkiem Radzieckim 
może być usunięty poza gra­
nice Stanów Zjednoczonych.

A więc Churchill, Eden...
Też kontaktują, się z ZSRR.

Węgierska Organizacja Tu­
rystyczna zwróciła się do 
włoskiego biura turystyki CIT 
z propozycją wysłania Jo Bu­
dapesztu 60-osobowej grupy 
na mecz Węgry—Anglia.

Włosi odrzucili propozycję 
węgierską, twierdząc, że „ini­
cjatywa ta nie interesuje ni­
kogo we Włoszech".

Zapewne dlatego radio wło­
skie „zanudzało" cały Półwy­
sep Apeniński własną trans­
misją meczu z Budapesztu od 
pierwszej do ostatniej minu­
ty.

Związek Ochrony Prawa — 
profaszystowska organizacja 
w Austrii domaga się reha- 
biliHch zbrodniarzy wojen­
nych. Wysunęła ona też żąda 
nie wypłacenia odszkodowań 
tym osobom, które musiały 
zwrócić po wojnie majątki, 
zrabowane w okresie hitle­
rowskim.

A sumy potrzebne na wy­
płatę odszkodowań weźmie 
sic z USA - nkcjonowanych 
kredytów.

4$
Pzickanat wydziału medy­

cyny na Uniwersytecie w

dził pod naciskiem katolic­
kich kół wyłączenie studen- 
tów-kawalerów z doświad­
czeń anatomicznych nad 
zwłokami kobiecymi.

Inkwizycja, hiszpańska ble­
dnie wobec tej z drugiej po­
łowy XX wieku.

t. h.n.

f^hciałbym poprosić o zwoi- ! dnia. I w rezultacie dostałby 
nienie z pracy, obywatelu je „kto pierwszy ten lepszy", 

prezesie. Owszem, pracuję ja- A czy nasi sklepowi orientu- 
ko magazynier już parę ład-I ją się, kto naprawdę potrze- 
nych łat, ale ostatnio się znie !buje dętkę?... Ja to co inne- 
chęciłem. Dawniej było ina-! go — wiem komu taką dętkę 
czej, prezesie! Otrzymałem ’ przydzielić, żeby był wilk sy-
do magazynu rozdzielczego ty i koza cała, 
naszej Gminnej Spółdzielni ą w aparaty radiowe kto za 
— dajmy na to w,iactra-]opatrzył wieś? Wiadomo: ja. 
Oczywiście całe Ząbki Gór- : | nawet się przy tym trochę 
ne dowiadują się o wiadrach ; zarobiło. No bo człowiek też 
„w trymiga". Żeby za dużo i musi Wypić.
nie gadali, daję po jednym
wiadrze do każdego sklepu 
gromadzkiego, a resztę „na 
wszelki wypadek" zatrzymu­
ję w magazynie.

— Wiadra są? — pytają w 
sklepach ludzie.

— Były, ale już wyszły! — 
i mówi sklepowy.

Wtedy ten i ów ze znajo­
mych zagląda do magazynu.

— Wiadra macie, obywate­
lu magazynierze?

— Może i mam! — odpo­
wiadam. — A. jeżeli mam, to 
nie dla wszystkich, wiecie?

I rzeczywiście — nie mam 
ich dla wszystkich.

Albo dostałem dętki. U nas 
rowery maja w każdej cha­
łupie, a detek brak. Gdybym 
je rozdzielił na sklepy, ludzie 
wykupiliby je tego samego

Fachowcy
I">rzv odgruzowaniu Slarego 

Rynku pracuje załoga 
pracowników jednego z po­
znańskich urzędów. Pracow­
nicy utworzyli długi rząd i 
podają sobie wzajemnie ce­
gły z rozbiórki z niesłvchana 
wprawa i szybkością. Ostatni 
z kolejki wprawnie układa 
cpoiy Pa ogromny stos. Po 
kilku dniach pracy załoga 
wybija się zdecydowanie na 
pierwsze miejsce. Zacieka­
wiony tak doskonałymi wy­
nikami jeden z architektów 
obserwuje przez pół dnia pra­
ce zespołu, a uotem pyta jed­
nego z pracujących:

— Powiedzcie, kolego: prze 
cięż wy nie jesteście wykwa­
lifikowanymi robotnikami bu­
dowlanymi?

— Nie — odpowiada zapy­
tany nie przerywając pracy.

— Wobec tego zdradźcie 
mi w jaki sposób doszliście w 
tak krótkim czasie do tak 
doskonałego sposobu podawa­
nia cegieł i do takiej wprawv!

Widzi pan, to prosta spra­
wa. Po prostu robimy z ce­
głami to samo, co robi się z 
podaniami w naszym urzę­
dzie: bez długiego oglądania 

„ rAki do reki 
a potem kładzie się na stos!

Kochająca matka i kochający ojciec

— Gdzie jest mój aniołeczek? 
Gdzie się schowa! mój niewinny 
wróbeleczek?

— Uspokój się już kochana có­
reczko. Widzisz przecież, że ta­
tuś już skacze.

— Pan pęknie ze śmiechu, gdy Panu opowiem, 
co nowego zbroił wczoraj nasz Piotruś,

— A bądźcie tak łaskawi nie zapominać o nas! 
Przyjdźcie znowu ze swoimi kochanymi łobu- 
ziaczkami.

Wszystkie rysunki „Eulenspiegel"

WYZNANIE

A w ogóle — magazynier w 
GeeSie to była figura. Wszy­
scy się z nim liczyli. Nawet 
taki Kowalski, co go kuła­
kiem na zebraniach nazywa­
ją, podawał mi rękę, a Wa- 
wrzonek bez ćwiartki do ma­
gazynu nie przychodził.

Chciałeś opony — dostałeś 
u mnie opony. Po znajomo­
ści.

Księżka zażaleń
Pewna restauracja słynie z 

niegrzecznej obsługi. Już zno 
wu udało się kelnerowi wy­
prowadzić z równowagi jed- [ 
nego z klientów.

— Kelner! — woła oburzo­
ny gość. — Proszę mi przy­
nieść książkę zażaleń!

— Proszę bardzo! — mówi 
flegmatycznie kelner, a po­
tem dodaje: — Który tom?

WĄTPLIWOŚĆ

— Płeć?
.NBIZ"

V iedawno chorowałem na gry 
1 pę. Przyjemnych i sympa­
tycznych chorób nie ma, ale 
grypa należy chyba do naj­
bardziej utrapionych. Łama­
nie w kościach, podniesiona 
temperatura i fatalny wprost 
nastrój. Rad nie rad położy­
łem się do łóżka i... choro­
wałem. Rodzina zawezwała 
lekarza. Postanowiłem, zanim 
przyjdzie, poczytać. Rzuciłem 
okiem na półki z książkami i 
z zainteresowaniem właści­
wym w czasie choroby wyciąg 
nąłem pracę zbiorową w ję­
zyku angielskim pt. „Podręcz­
nik dla chorych" („Health 
Education", Washington!. 
Już tytuł pierwszego rozdzia­
łu przykuł moją uwagę: „Fi­
nansowa wartość życia i cho­
roby". „Rzecz ciekawa, po­
myślałem", ile jest warte ży­
cie człowieka z punktu wi­
dzenia businessmana i po 
czemu obecnie w Ameryce 
grypa i angina".

Zacząłem czytać obliczenia 
Tow. Ubezpieczeń na życie 
„Metropoliten", z których 
wynika, że w rodzinie z do­
chodem rocznym 2500 dola­
rów wychowanie dziecka do 
18^-oku życia kosztuje mniej 
więcej 7500 dolarów. Koszty 
wychowania dziecka do 18 ro­
ku życia są wkładem kapita­
łu, który następnie powinien 
przynosić dywidendy w po- 
s-aci zarobku wychowanką, 
śmierć lub choroba dziecka 
są stratą kapitału. Jeżeli jed­
nak dziecko wyżyło i osiągnę­
ło 18 rok życia, to według

Chciałeś rower — tylko u 
magazyniera Goździka.

Płaszcze nieprzemakalne? 
Spytajcie wszystkich, którzy 
w Ząbkach Górnych chodzą [ 
w nich od święta. Powiedzą- 
Goździk nam sprzedał.

Garnki... Te cztery ściany 
magazynu, gdyby umiały mó 
wić, powiedziałyby coś na 
ten temat.

A dzisiaj? Dzisiaj w każ­
dym sklepie po dwadzieścia 
wiader stoi i kto tylko przyj 
dzie może kupić. A kiedy za­
braknie, przywożą z PZGS-u 
nowy transport.

Pół wsi jeździ na nowych 
rowerach, albo przynajmniej 
na nowych oponach. Gdzie 
je kupili? W swoich sklepach 
gromadzkich.

A po garnek to byle baba 
przychodzi do sklepu. I. jesz­
cze wybiera, żeby nie był za 
duży, nie porysowany i w ła­
dnym kolorze.

A Kowalski — ten kułak — 
powiedział mi wczoraj: wi­
dzicie, czegośmy się doczeka­
li? Macie, czegoście chcieli.

Powiedzcie — ja chcia- 
łem?

Człowiek całe dnie siedzi w 
magazynie sam jak ten palec 
i nikt do niego nie zajrzy. 
Wódkę—to już nie pamiętam, 
kiedy w gębie miałem. Aż 
serce się kraje, kiedy te garn 
ki, wiadra czy rowery do skle 
pów rozdzielam. Ale — będę 
je w magazynie trzymał? I 
tak nikt ich u mnie nie ku­
pi.

Toteż, prezesie, wybaczcie, 
ale — z takiej posady rezy­
gnuję. Oto pismo. Zwolmjcie 
mnie, panie prezesie.

— Z chęcią — rzeki pre­
zes. — Mam nawet już jed­
nego na wasze miejsce. U cz- 
ci^ego.

TAD. M.

businessmenów angielskich 
warte jest 29 tys. dolarów.

Przyznaję, że zrobiło mi się 
nieswojo. A więc tak wyglą­
da naga prawda o życiu czło­
wieka w USA! Oni wszystko 
przeliczyli na dolary. Ileż 
wart byłbym u nich w moim 
dojrzałym wieku? W czasie 
tych rozmyślań, znużony o- 
biiczeniami zasnąłem. Krew

podsycona wirusami grypy 
napływała do mózgu. Zdawa­
ło mi się, że jestem ciężko 
chory i mam 15 lat, i nazy­
wam się Tom, i mieszkam w 
Nowym Jorku. Niedaleko 
ode mnie w kącie pokoju mój 
ojciec rozmawia z jakimś 
chudym dżentelmenem. Obok 
stoi moja matka. O czym mó­
wią między sobą? Wytężyłem 
słuch i dochodzą do mnie sło­
wa ojca.

; Proszę mi dokładnie po­
wiedzieć, doktorze, ile będzie 
kosztować leczenie meso sy­
na; Toma.
' Doktór coś powiedział, 
prawdopodobnie wymienił cy­
frę. Ojciec chwycił się za gło- 
węf. Matka cicho zapłakała.
— Nie żałujcie pieniędzy 
Włożyliście już w tego chłop­
ca co najmniej 20 tys. dola­
rów. Możecie je stracić.

. OJ> skąd wezmę tyle pie­
niędzy — gorzko odpowie- 
oział mój ojciec.

„Och, czuje, że ginę" _
pomyślałem. Matka ze łzami 
w oczach dodała:

— Musimy wszystko sprze­
dać, aby wyleczyć Toma.

Mądra myśfc— powie- 
, dział doktór. — Obliczcie tyl- 
j ko. Wasz syn ma 15 lat — za 
przy lata zacznie dawać do- 
, chód i wydatki wasze się po- 
‘kryją.

Krjjtjjka

— Lecz jeżeli nie znajdzie 
pracy, a bezrobocie u nas 
wzrasta, lub na przykład zła­
mie nogę? Co wtedy?

— No, za ryzyko skreślę 
wam z rachunku 50 dolarów. 
Pamiętajcie, dziecko to też 
business! Decydujcie się! I 
doktór poklepał mego ojca po 
ramieniu. Matka zapłakała 
tak żałośnie. Serce mnie za- 
bolało. Nagle widzę, że dok 
tór zbliża się do mnie a twarz 
ma jak wielki znak dolara. 
Drgnąłem z przerażenia i. 
ocknąłem się.

U wezgłowia stał lekarz z 
naszego rejonu.

— Co wam jest? — zapy­
tał. — Tak jęczeliście we 
śnie. I spojrzał na mnie do­
brymi. łagodnymi oczami. 
Zbadał puls i powiedział:

— Proszę oddychać głębo­
ko.

Zacząłem oddychać głębo­
ko....! spokojnie.

Opracował h. b.

późnienie
Tadeusz Wiśniak wys 

wieczorem wraz ze swym 
jacielem do miasta. Po 
dze wstąpili „na jedneg< 
potem, aż do wczesnego ' 
wędrowali od jednej res 
racji do drugiej. Następ 
dnia rano Wiśniak zbi 
się z nieznośnym bólem 
wy. Kiedy spojrzał na z.< 
włosy z jeżyły rrm się na 
wie: było wpół do dziesi:

Wiśniak wstał z trudei 
łóżka, ubrał się i dowlol 
się do najbliższego telcl 
nakręcił numer swego dy 
tora. Po chwili w słuch: 
odezwał się znajomy 
zwierzchnika. -

— Panie dyrektorze! — 
maczył się nieszczęśliwy 
niak. — Niestety nie 
mógł dzisiaj przyjść do 
ra. Jestem straszliwie pr 
biony, mam dreszcze i v 
ką gorączkę.

— To nic nie szkodzi! - 
spokoił go szef. — Nieci 
pan tylko porządnie wyk 
je, żeby pan do jutra wy 
wiał. — A potem dodał 
Zrosną dzisiaj jest i tak 
dzieła!


